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(Z okazji Ill. 


Narodowego Zlotu Związku Harcerstwa Polskiego, który 


odbędzie się w Spale w lecie b, r.) 


„bo moos? zawsze -staja przed nami jak żywa! 
. Ilekroć sięgnę pamięcią w dzieje mych 
lat chłopięcych, zawsze napotykam w nich 


jedno słowo: Harcerstwo. A więc kry- ` 


stalizacja dziecinnych rojeń wyładowania 
nadmiaru energji w kierunku rycerskich po- 
pędów. 
stwa w stronę szlachetnej emulacji zespoło- 
wego wyczynu. Realizowanie baśni w życiu 


codziennem. Wreszcie te nigdy niezapom- - 


niane dreszcze, jakich doznaje chłopak w 
oczekiwaniu czegoś nieznanego, upragnio- 
nego, czegoś, co przyjść musi, bo tak chce 
rozwijająca się wola. 


„magnetyzm zielonej koszulki, 

Uzyskać zezwolenie włożenia po raz 
pierwszy -harcerskiego munduru było zasz- 
czytem nielada, ba pasowaniem na giermka 
młodzieńczej sprawy. Chwilę ową poprze- 
dzały misterja, dzięki którym żółtodziób 
albo wytrwał: na posterunku, lub odpaść 
musiał bezpowrotnie. Jakaż to.duma roz- 
pierała pierś chłopaka wciągającego na 
grzbiet zieloną koszulkę i ściągającego pa- 
skiem granatowe porcieta, Na głowę wkla- 
dał boerski kapelusz o szerokich kresach, 
w ręku ściskał skautową laskę dwumetro- 
wej długości. Po uzupełnieniu rynsztunku 


Niwelacja wrodzonegó raub ritter- 


innemi drobiazgami pędził chłopak o całą 
godzinę zawcześnie, na zbiórkę, która miała 
wywieść go na Szlak młodzieńczej epopei. 


„..krzyż nosim na piersi, 

Dzień taki utrwala się w pamięci jako 
kalejdoskop błyskawicznych wypadków. 
Maszeruje drużyna czwórkami do kościoła. 
Rum, bum, rum, bum, rum, pum, puri, 
pum, rum, bum — stukają buciary o twar- 
dy bruk jezdni. Ludziska przystają na kra- 
wędzi chodnika. Patrzą. «Uśmiechają sie. 
Oczy wilgotnieją rozrzewnieniem. Nic dziw- 
nego. Toż przed niemi maszeruje ich mło- 
dość jak żywa, promienna, szczęśliwa. Wy- 
czuwają to chłopczyska. Ciała ich przecho- 
dzi dreszcz i niby tajemniczy ładunek ele- 
ktryczny wypycha torsy naprzód, zamienia 
nogi w jakiś wspólny mechanizm zegarowy, 
który wachadłem czterdziestu par nóg skan 
duje bezsłowną pieśń młodzieńczej energji. 
Niknie gromada w mroku kościoła. Cisza, 
skupienie, powaga .chwili, przerywana od 
czasu do czasu jęknięciem dzwonka lub za- 
wodzeniem organów. 

—lte Missa est! — płynie glos kapla- 
na pod nawą kościoła i wkrótce czyste gło- 
sy nucą: ` | 

O, Panie Boze, Ojce nasz, 

W opiece Swej nas miej! 


Str. 102. NALS Z..A 
Harcerskich serc Ty drgnienia znasz 
Wysłuchać zawsze chciej! 

Wszak Ciebie i Ojczyznę 

Miłując chcemy żyć, 

Harcerskim prawom w życia dniach 
Wiernymi zawsże być. 

Chyli się sztandar. Wyciągają się prawice. 

Brzmi rota przyrzeczenia: Mam szczerą wo- 

lę całem życiem pełnić służbę Bogu i Oj- 

czyźnie, nieść chętną pomoc bliźnim, być 
posłusznym prawu harcerskiemu! 


...1 10811111 1 
Godzina bardzo wczesna. Zaledwie szarawo, 
a juz marszeruje druzyna na wycieczke. Ka- 
mienice miasta uciekają coraz dalej, co- 
raz dalej.... Juź rozległe zielenią się przed 
nami Błonia, nad któremi wiatr wiosenny 
podmuchuje swawolnie delikatną woalkę 
mgły. Na prawo ciemnieje zieleń oleandrów. 
skąd właśnie tak wczas rano wyszły w bój 
Legjony, na lewo, prawie że przed nami 
zarysowuje się delikatnie kontur kopca Ko- 
$ciuszki, Wezewjusza uczuć: polskiego naro- 
du. Nad nami seledyn nieba i dziędzielenie 
skowronków. Czoło wyprawy stanowią „3 
eki„: Tolek, Olek i Bolek, siedmioletnie pę- 
draki, benjaminki, a raczej cherubinki gro- 
mady. Furgoczą na wietrze proporczyki, 
śmiechy i śpiewy tryskają kaskadą młodo- 
Sci. 

— Te, Olek, trzymaj swego sokola, 
bo chce odlecieć — wykrzykuje Wilczyński 
znany kpiarz i dowcipniś. 

— Nic dziwnego — piszczy niespeszo- 
ny. docinkiem. Olek—musi się zabezpieczyć, 
skoro tak srogi wilk depcze mu po ogonie 
—i dalej dzierży Olek proporczyk ze swo- 
im sokołem. 

Wkraczamy do lasu Pachnie tu świer 
czyną i wilgocią chłodu. Radość rozsadza 
chłopięce serca, krzyczą jeden przez drugie- 
go, a stary, poważny las odpowiada im 
echem potakiwania, jakby chciał powiedzieć: 
— Witajcie! Zawsze jesteście mili memu 
sercu. 

Czy sposób jest opisać te wszystkie 
misterja odbywające s'ę w ostępach leśnych? 
Te harce, wojny bezkrwawe, psoty przymil- 
ne i t, p. wyczyny przyszłych myślicieli i 
budowniczych dróg ludzkości? Nie, bo 


P RA:CA Nr. 6. 
mdłem jest słowo wobec najcudniejszego 
zjawiska, któremu na imię: rzeczywi- 
St'OS C6. 


«na letnich łowach. 

Obóz harcerski jest alfą i omegą pra- 
gnień młodocianego mędrca. boże, ileż wzru- 
szeń związanych jest z tem wydarzeniem? 
A więc ekwipunek, który częstokroć musi 
się zdobyć własną energją i sprytem, bo 
pieniędzy, jak zwykle w takich wypadkach 
jakoś dziwnie nie staje. Następnie ileż dy- 


'plomacji musi posiąść taki pędrak, by cał- 


kiem logicznie, niewzruszenie i przekony- 
wująco zapewnić strwożone mamy, ciocie i 
babcie, że ta eskapada, to nic, drobiazg po- 
prostu, rzecz śmieszna, nie nadająca się wo 
góle na podstawę obaw i zastrzeżeń. 

Wreszcie wszystkie zapory przełamane. 
stoimy juź na peronie i niecierpliwimy się, bo 
pociąg nie chce ani o sekundę przybyć wcze- 
śniej. Jedzie! — wyrywa się okrzyk ulgi i 
następnie po kilku minutach przepychania 
wśród rozgorączkowanego tłumu zajmujemy 
swój wagon. Czując „pewny* grunt pod 
nogami.dajemy upust synowskim uczuciom 
i ciśniemy się jak na komendę do okien. 

— Mieciu! Konfitury masz w menażce 
uważaj, żebyś nie zbił słoika. 

— Fredziu! Na noc ubieraj sweterek, 
bo tam w górach jest zimno. 

Zaklęciom i zapewnieniom nie by- 
łoby końca, gdyby nie gwizd lokomotywy, 
dającej znać, że pociąg rusza i wiezie nas 
w krainę przygód i doznań nieprzewidzia- 
nych. Mijamy miasto, fabryczne przedmieś- 
cia, suniemy po barwnej szachownicy pól, 
od czasu do czasu nikniemy w mrocznym 
borze. Tu i ówdzie zaszkli się srebrzysta 
tafla jeziora, lub wychynie nad torem urw.- 
sta skała z ruinami zamczyska. Wreszcie 
docieramy do kresu naszej podróży, skąd 
jeszcze pieszo kilka lub kilkanaście kilome- 
trów przebywamy by znaleźć się tam, gdzie 
za pół dnia będzie wrzała życiem plócien- 
na harcerska osada. Wre praca. Po pewnym 
czasie bieli się polana od płacht namioto: 
wych. Jeszcze kilka uderzeń kilofa, kilk: 
zagłębień łopaty i pierwszy dzień prac 
skończony. Jesteśmy na własnej, samodzic! 
nej gospodarce, gdzie spęlzimy szereg ty 
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godni zdani na własne siiy i energję, na 
zwalczanie. przeciwności. i wykuwaniu trwa- 
łych zarysów naszego człowieczeństwa. Bu- 
dzi nas poranna pobudka trębacza. Gimna- 
styka i kąpiel orzeźwia “nasze członki, 
a wszólna. modlitwa krzepi ducha. Potem 


już sprawy «czysto służbowe, a więc porząd 


kowanie i -przągląd obozu,. raport i wresz- 


cie chwila dawno oczekiwana z utęsknie-* 
..burczeniem żołądków: śniadanie.: 


niem i 
Drodzy rodzice! Warto' zobaczyć ten cere- 
monjał. Wasz synek, struty domowemi fry- 
kasami, idący z: 
czczo do szkoły, „wtula* na obozie z lek- 
kiem sercem litr mleka 'lub kakao i prze- 
gryza pajdą chleba ze sporą warstwą Świe- 
żego masła lub bryndzy, ulubionego przy- 
smaku obozowego. W domu po.takiem 
śniadanku nie jadł by nic przez cały dzień, 
w obozie zmieści i drugie Śniadanie, i obiad 
obfity, i podwieczorek niezgorsży i kolację. 
Tak działa na młody organizm ruch, swo- 
boda i zdrowe powietrze. Wogóle obóz to 
hymn na cześć ruchu. Niema. tam zastoju 
i nudy. Jest zato najczystszy e iks r. życia. . 


...Kodzowania. 


Wyraź ten ma w sobie ARCH. orjen- 


talny. Pachnie- prerją amerykańską, indyj- 
skim lasem palmowym .albo conajmniej 
chińskim murem. ‘To. ostatnie Określenie 
będzie może najtrafniejsze ze względu na 
sklonność młodości do wyrażania się w. 4 
zrozmiałym i tajemniczym: napozór języku: 
Obserwowałem raz na targu w Suchej dwu 
dziesięcioletnich harcerzy, którzy. ku ogrom- 
nemu zaciekawieniu pospólstwa PRA 
taką oto rozmowę: 

— Wajczu! 

—. Brydo dzień! ` A 

— Po eli, ciecipła siajdzi stoma? 

— Denje tyzło, siątdziępięć szygro za 
£ramloki. 

Rozmawiali tak 'domorośli papuasi 
dobry już kw ardrans ze sobą, gdy wreszcie 


starowina góral przerwał im tę miłę zaba- 
wę ciekawem zapytaniem: 


— Przeprasam pime paniców, skąd 
oni zaś. som? 


— Ze Skawiec — sodóli malcy bez 
zająknienia mając na myśli miejsce swego 


"PR A CA 


tego powodu często: na: 


chodzi. młódź harcerska, 


Str. 103. 


obozu. 

— Hm... — mruknął gazda — bywa- 
lek tam, ludzi -znom, ale 6 wiedziołek, ze 
im djobeł język poplontoł. 

'— „Jakże to? =- zaciekawili się zna- 
jomkowie górala. 

— Ano tak, że ucho i słuchom i 
myśle se, po jakiemu te podrostki ugwaru- 
jom: po madziarsku.nie; po słowacku nie; 
po 'cesku nie, po niemiecku nie.. . 

— A.po jakiemu? — przerwał ktoś” 
bardziej niecierpliwy. = . j ' 
— Ano'po polsku, to sie znacy po 
nasemu. 
— Ejże! Dyé my ich nie rozumieli - = 
neguja słuchacze. 
J — Bo jesteście naród malo; zmyślny, 
kitogłup, rychktó leby kodziec piwyk. Tak, 
tak moje ludzie kochane. Przepowiedzcie 
subie kuzde słowo od kuńca a zrozumiecie. 
W powiedzeniu starego górala tkwi 
właściwy sers młodości: czynienie naopak, 
bo. tak. nakazuje - logika -dziecięca, niesiona 
skrzydłami, : „wyobraźni, umiejąca, z szarej, 
rzeczywistości wyczarować. przepiękną krai-. 
ng ułudy.. Na swój, więc sposób interpretuje. 
młodzież życie, przechodząc z. fazy roman», 
tycznej donkiszoterji w fazę wodzowania, 
t.j. przewodniczenia rówieśnikom,. _Wodzo-. 
wanie harcerskie. ma kilka: etapów, przez 
które można przebijać się przez całe, życje., 
Zastępowy, drużynowy, hufcowy—oto etapy 
wodzowania, przez. które najczęściej. prze- 
wnosząc: w życie: 
pierwiastki rzetelnego czynu. Wodzów do- 
starczyło Harcerstwo Legjonom Piłsudskie- 
go, a mającą już swoje . niepoślednie miej- 
sce w historji odrodzonej Polski młodzień- 
cza postać harcerza - legjonisty. , Lisa - Kuli 
świadczy: wymownie o zaszczytnej misji, ja- 
ką spełnia polskie Harcerstwo, . : 
„..obywatel. 
Kończy się Z napływem lat śiek dzieciecy, 
chłopięcy. i młodzieńczy i nasz wódz. wkra- 


cza w wiek męski. ale nie klęski, bo dzięki 


zdrowemu systemowi wychowawczemu, któ- 
ry nie jest narzuceniem życia, ale jego wła 
ściwem żródłem, . zabezpieczony jest przed 
pokusami Świata, ktćrych jeżeli nie poko- 
na, to w najgorszym razie ominie, a gdyby 


Str. 104. N- A..S. ZA 
nawet chwilowo uległ przeciwnościom życia 
krzepko .stanie na nogach, bo ma zdrowe 
wysportowane ciało i zdrowszego od ciała 
ducha. Wartości te czynią zeń prawdziwego 
człowieka i świadomego obywatela, gwaran- 
tujacego Państwu pracę rozumną i pełno- 
wartościową. p ٢ , l 


„Czuwaj. 


Są słowa, słóweczka i pół słówka. 
Te ostatnie służą” ludziom do maskowania 
swych myśli, słóweczka są nadużywane, 
słów zaś jest bardzo mało, ale zato mie:z- 
czą w sobie całe bogactwo myśli i dynami 
kę uczuć. Takiem słowem jest harcerskie 
pozdrowienie. Czuwaj! — to znaczy bacz 
na siebie i bliżnich. Gdy wymawiamy to 
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slowo, widzimy nasze granice, harce i gony 
kresowych rycerzy i ich dzisiejszych naste- 
pców, żołnierzyków z K. O, P-u. Widzimy 
biedę poleskiego i wileńskiego chłopa, któ- 
rzy żyją w jakimś prabycie. Widzimy 
nędzę i bezrobocie miast i miasteczek, i ty- 
51366 młodzieży wychowującej się poprostu 
w.rynsztoku i zatracającej swe wartości 
społeczne. Widzimy wreszcie siebie, potężne 
bractwo zielonego munduru, jak 
wnikamy wszędzie z uśmiechem i dobrem 
słowem na ustach, z wyciągniętą uczynnie 
prawicą w myśl zasady: harcerz w każdym 
widzi bliźniego, a za brata uważa drugiego 
harcerza. Świat zaś wtedy będzie ogniskiem 
prawdziwego cziowieczeństwa, gdy ludzkość 
będzie stworzona z braci. 


Antoni Pruszkowski (Warszawa) 


Związek Harcerstwa Polskiego. 


Harcerstwo Polskie jest ideową orga- 
nizacją samowychowawczą młodzieży. Ge- 
nezą jego jest skauting angielski; patronem 
—twórcą skautingu, naczelny skaut Świata, 
gen, Baden-Powell. Organizacja harcerzy” 
polskich istniała od szeregu lat przed woj- 
ną światową na terenie Małopolski i b. 
Kongresówki. W r. 1911 jeden z członków 
małopolskich organizacyj wojskowych, An- 
drzej  Małakowski, dokonał tłumaczenia 
angielskiego podręcznika gen. Baden-Powel- 
la p.t. „Scouting for boys*. W locie tegoż 
roku. po ukazaniu się w druku wspomiane- 
go dziełka, Związek Sokoli urządził kurs 
instruktorski harcerski dla grona nauczyciel- 
skiego w Skolem, (woj stanisławowskie). 
Ruch harcerski na terenie Małopolski został 
oficjalnie przejęty przez „Sokół“. Na jesieni 
'1911 r. drużyny sokole przekształcone zo- 
stały na drużyny harcerskie. — 

O ile w Małopolsce harcerstwo, pozo- 
stające w ścisłym kontakcie z „Sokołem“, 
podlegało wpływom Stronictwa Narodowe- 
go, to na terenie b, Kongresówki harcer- 
stwo było organizacją konspiracyjną i po- 
zostawało w kontakcie z organizacjami nie- 
podległościowemi. Po wskrzeszeniu Państwa 
Polskiego harcerstwo z trzech. b. zaborów 


połączyło się; przez pewien czas jeszcze u- 
legało wpływom Sokoła; wkrótce jednak 
wpływ ten podupadł, tak iż dziś 56 06 
posiada zupełną niezależność. 

Od skautingu angielskiego przyjęło 
harcerstwo polskie zasadnicze założenie: 
harcerz to młodzieniec, aktywnie występu- 
jący tam wszędzie, gdzie trzeba wystąpić do 
walki z wszelką krzywdą ludzką. Chociaż 
początki harcerstwa polskiego oparte zosta- 
ły na wzorze angielskim, to jednak wzór 
ten wypełniony został treścią polską, ideo- 
logją rodzimą, w pełni wynikającą z naro- 
dowych tradycyj. Tak np. wspomniane w 
powyższem założeniu pojęcie krzywdy ludz 
kiei harcerstwo polskie interpretuje nietylko 
w znaczeniu jednostkowem, lecz jako — 
objaw społeczny. W szczególności zwróci- 


"ło harcerstwo polskie uwagę na sferę wpły- 


wów wychowawczych, traktując ją znaczniej 
głębiej, niż skauting angielski. 

Najogólniej cele wychowawcze har- 
cerstwa polskiego dają się określić jakc 
przygotowanie mas młodzieży do życie 
zgodnego z ideałamł harcerskiemi ku po 
żytkowi Państwa i społeczeństwa. 561 


Harcerstwa Polskiego, ma na celu: wycho 
wanie młodziezy w kierunku urabiania cha 
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rakterów* rozwijania dzielności fizycznej, 
pielęgnowania uczuć narodowych, kształce- 
nia umys!ów i zaprawiania do życia Spo- 
lecznego, w czem współdziała z rodziną i 
szkołą; dążenie do utrzymania łączności 
wśród swych członków i rozpowszechnienia 
harecerskiego typu życia i slużby obywa- 
telskiej. | 
Cele powyższe osiąga harcerstwo przy 
pomocy kompleksu specyficznych metod: 
a) metoda współżycia z przyrodą; b) grup 
rówieśniczych (system zastępowy), c) współ 
zawodniciwa i współdziałania, `d) prace 
ręczne, e) specjalnych gier i zabaw harcer- 
skich. W szczególności Związek Harcerstwa 
Polskiego, zwraca uwagę na obozownictwo 
letnie, zlot, gawędy i wykłady. W działal- 
ności swej nie pomija zakładania kas osz- 
czędności, kooperatyw, bibljotek, warszta- 
tów, wydawania pism i publikacyj i t. p. 
Organizacja nie przestaje na pracy 
wychowawczej w kraju, lecz pracuje rów- 
nież wśród rodaków na obcyżnie Rada Or- 
ganizacyjna Polaków Zagranicą uznała har- 
cerstwg za podstawową i zasadniczą formę 


organizacyjną młodzieży. polskiej zagranicą. 


Trzecią dziedziną, w której pracuje harcer- 
stwo polskie, to — działalność międzyna- 
rodowa. Rola harcerstwa polskiego na tere- 
nie międzynarodowym  scharakteryzowana 
została w następujących słowach wojewody 
dr. M. Grażyńskiego, prezesa Związku,. wy- 
głoszonych na walnym Zjeżdzie w Katowi- 
cach w r. 1933: „Linje naszej działalności 
wyprowadzamy ze światowego braterstwa 
skautowego oraz dobrze pojętych interesów 
Państwa Polskiego, którym nasza organiza- 
cja we własnym zakresie służy“. Związek 
Harcerstwa Polskiego inicjuje .lub bierzę 
wybitny udział w międzynarodowych impre- 
zach harcerskich. | 

W pracy harcerskiej pojawiły się osta- 
tnio nowe kierunki: żeglarstwo oraz szybow- 
nictwo. Rozpoczęto także na szeroką skalę 
pracę harcerską wśród najmłodszych dzieci 
szkolnych, wiek od lat 7-miu do 11-tu, 
z których tworzy się oddziały „Zuchów*. 

Związek Harcerstwa Polskiego jest or- 


ganizacją popularną, żywotną, cieszącą się . 


dużem uznaniem w społeczeństwie. Z roku 
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na rok zwiększa liczbę członków. Obecnie 
liczy około 140,000 członków: harcerzy i har- 
cerek; w porównaniu z rokiem ubiegłym li- 
czba członków wzrosła około 50*/o. Działa 
na terenie całego kraju, najintensywniej w 
m. st. Warszawie i w województwach: kra- 
kowskiem, poznańskiem, pomorskiem i ślą- 
skiem: 

Protektorami Związku Harcerstwa Pol- 
skiego są: prezydent R. P. prof.. Dr. Ignacy 
Mościcki, Marszałek Piłsudski, oraz b. Pre- 
zydent R.P. prof. Stanisław Wojciechowski. 
W skład Naczelnej Rady Harcerskiej wcho- 
dzą m. in.. Wojewoda dr. Michał Grażyń- 
ski— Prezes, ks. dr. Jan Mauersberger — vice- 
prezes, Wiktor Danielewicz —- sekretarz ge- 
neralny. 

Prasa: ,Harcmistrz^ w Warszawie; 
„Harcerz*,, czasopismo Wei Harcer- 
skiej w Warszawie. 


U WAG A: 

W uzupełnieniu tego artykułu zazna- 
czyc należy, iż dane statystyczne są z roku 
1934, stan obecny przedstawia sie następu- 
jąco: (na dzień 1 stycznia 1935 r): Harce- 
rzy i harcerek było -razem 230805 z tego 
harcerzy'w kraju 102534, harcerek 58271. 
Harcerzy i harcerek po zagranicami: Polski 
przeszło 70C00. (Organizacja harcerek w kra- 
ju wzrosła od dnia: 1-go stycznia 1934 r. 
o 7810, zaś ilość harcerzy wzrosła od 1-go 
stycznia 1934 r. o 17091). Trzeba podkre- 
Ślić z zadowoleniem, iż Harcerstwo. zdoby- 
wa sobie coraz większą popularność wśród 
ludności wiejskiej w kraju. Zagranicą najlicz- 
niej jest reprezentowane Harcerstwo: w Sta- 
nach Zjednoczonych A. Pół, posiada ono 
50 tysięcy członków, zorganizowane ono 
jest przy Związku Narodowym Polaków w 
Ameryce. Najpotężniejszej organizacji pol- 
skiej na obczyźnie. Pozatem mamy drużyny 
harcerskie w Austrji, Belgji, Francji, Niem- 
czech, Rumunji, Czechosłowacji, w Wolnem 
m. Gdańsku i na Węgrzech. 


| — zh 
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Ludwik Koza (Lódź) 
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O nauczaniu łącznem. 
CIĄG DALSZY: 


Nauczanie łączne, to nie metoda w ści- 
słem znaczeniu słowa—to tylko odpowied- 
nia organizacja zajęć dzieci w okresie po- 
czątkowego nauczania, najpierw na zjawi- 
skach, epizodach realnych całościach, wzię- 
tych z życia, z najbliźszego otoczenia dziecka. 

. Takie postawienie sprawy znadjuje u- 
zasadnienie w psychologji dziecka, w jego 
postawie do otoczenia i życia w jego po- 
trzebach. Przez to dziecko staje pośród spo 
łecznych zjawisk i warunków. Dziecko nie 
poznaje coprawda czysto naukowym: spo- 
sobem praw, kierujących życiem 'i jego 
przejawami. Ale to zupełnie słusznie! Bada- 
nia psychologiczne udowodniły całkiem wy- 
raźnie, że prawa naszej logiki, logiki coro- 
słych, są zupełnie obce” dla dziecka (zwlasz- 
cza do 10 lat). W zupełności więc wystar- 
czy, gdy dziecko w tym okresie zetknie się 
` z życiem i jego przejawami, nie systematy- 
cznie, ale okolicznościowo, epizodycznie 
gdy poznaje podświadomie, przyswajajac 
sobie materjał do : systematycznej 'pracy w 
wyższych klasach. Nauczanie łączne stawia 
sobie za zadanie nie logiczne łączenie wia- 
domości, nie podawanie ich w więcej czy 
mniej gotowej formie, tylko wprowadzenie 
dziecka w otaczający go. świat zjawisk przy 
pomocy odpowiednio zorganizowanych zajęć 
wziętych z życia, konkretnych, które bliskie 
i znane przemawiają do jego uczuć. 

. Takie postawienie sprawy usuwa na 
2-gi plan systematyczne opracowanie czy 
podawanie wiadomości z tego czy innego 
przedmiotu. Na 1-szy plan występują cało- 
ści, epizody życia, bliskiego i dobrze zna- 
nego dziecku. Tak np. w wiedeńskich szko 
łach ustalono takie tematy (przypuszczalnie) 
dla 1 roku nauczania: W szkole. W domu, 
u rodziców. W kuchni. Na targu w jesiehi. 


Miasto i park w jesieni. Zajęcia 


w domu. Dzień Zaduszny — święto umar- 
łych. Jesienne słoty. W" domu — rankiem 
wieczorem, Zycie w szkole. Na ulicy. Dzień 


św. Mikołaja, Zakupy na targu, ۷۸ - 


Boże Narodzenie Nowy Rok. Kalendarz — 


zegar. Zabawy w chacie. Zabawy zimowt 
na dworze. Zwierzęta domowe. Wiosna nad: 
chodzi. Poczta. W gościnie. Ruch na ulicy 
Straż ogniowa. Pogoda w kwietniu. Wielka 
noc. Wycieczka po mieście. Poza miastem 
Zabawy na łące. W lesie. Nad Dunajem 
Koniec roku szkolnego. Wakacje. 

Tematy zajęć dla 2-80 roku nauczania. 
Wrażenia z wakacyj.. Znowu w szkole. Je 
sień nadchodzi, Jesień w polu, lesie. N: 
targu. Dzień Zaduszny — wycieczka na 


cmentarz. W ciepłym pokoju. W naszym do 


mu: mieszkanie, rodzina, praca, zabawy 
zwierzęta domowe. Pierwszy Śnieg. Prze 
Bożem Narodzeniem. Wigilja. Nowy Rok 
Poczta. Zimowe „przyjemności i kłopoty 
Ciało ludzkie i jego higjena. Czystość ciała 
Odzież. Na ulicy.. Nasza kamienica. 51 
i park. Wycieczka. na łąkę, pole. Lato. N: 
wodzie. Kolej żelazna, Zagroda wiejska 


Plany na wakacje. . 


Przy przeglądaniu tęgo „programu! 
nasunie nam się odpowiedź, że przecież w 
ten sposób pracowano w. szkole i dotych 
czas. To tylko trzeba dodać, że omawianit 
powyźszych czy podobnych tematów  byk 
doczepką do stałego programu Oprócz sy 
stematycznych wiadomości od czasu do cz: 
su wstawiano taką „pogadankę* żeby na je 
podstawie opracować nową literę czy przy 
gotować dyktando czy jakie zadanie, czy 
coś innego. Pogadanka była tylko zasłoną 
żeby podać zgóry uplanowane wiadomośc 
z danego przedmiotu. Z uderzeniem dzwoi 
ka nauczyciel przerywał „pogadankę* ażeby 
po przerwie przeskoczyć do innego przed 
miotu. „Teraz sobie zaśpiewamy* albo „te 
raz będziemy rachowaó". Przy nauczanii 
łącznem, wybrany temat stanowi oś, kołc 
której grupuje się w naturalny sposób wia 
domości z różnych przedmiotów i umiejęt 
ności. Temat opracowujemy nie w ciągi 
pół godziny, tylko w ciągu kilku czy kilku 
nastu dni, czasem nawet w ciągu 2—3 ty 
godni, w zależności od bogactwa materjału 
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zainteresowania dzieci, ich rozwoju umysło- presję. 
wego. Opracowujemy szczegółowo ze sta- Czynniki wywołujące spostrzeżenia 
nowiska „różnych przedmiotów“ tylko te mogą być różne: 1) zmysłowe (obserwacja, 
wiadomości, należące do „różnych przed- wycieczki, oglądanie, wrażenia), 2) umysło- 
miotów“ istnieją tylko dla nauczyciela. Dla we (porównywanie, asocjacja, myśl, zasta- 
dziecka zlewają się w 1 całość, bliską po- nawianie się), 3) uczuciowe (przeżycia i 4) 
dejściem, tak że przemawia ona do uczuć wolowe. Spostrzeżenie zdobyte, na które z 
dziecka. Każdy temat opracówujemy, ze zaznaczonych powyżej dróg, skierowują do 
względu na ćwiczenia mowy, liczby, prze- ekspresji (wyrażania się) w słowie (mowie) 
strzeni, plastyczne, czasu i ruchu. Plan za- formie, kształcie, liczbie ruchu. W ten spo- 
jęć rozpada się w swojej osnowie na dwie sób dla opracowania tematu można ustano- 
części: 1) wrażenia (spostrzeżenia) i 2) eks- wić schemat: 
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Porzadek i nastepstwo rodzajów wy4 lle czasu należy poświęcić na ten zcy 


razania dowolne. Najtrudniej połączyć nie- inny rodzaj ekspresji, to w głównych ry- 
raz z tematem ekspresję przy pomocy licz- Sach w tygodniowym wymiarze przewiduje 
by i ruchu (rachunki, gimnastyka), a także tygodniowy rozkład godzin na oddzielne za- 
zupełnie zostaje poza ramami tematu nau- 1۹18. Niektórzy nauczyciele mają obawy, 
ka religji, której zwyczajnie udziela oddziel Ze nie wszystkie rodzaje ekspresji mogą 
ny nauczyciel i która idzie'swoim torem. być uwzględniane. Mianowicie mogą pow- 
Chociaż w niektórych wypadkach i tu uda- stać poważne braki w czytaniu i rachunkach, 
je się nawiązać nici pomiędzy nauką religji bo dzięci najczęściej chcą rysować, lepić, 
a opracowywanym tematem (np, przy Bo- śpiewać, wycinać. W niektórych szkołach 
żem Narodzeniu, Wielkanocy). wprowadzane są oddzielne godziny prze- 
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znaczone na ćwiczenia w czytaniu i rachun- 
kach. Obawy jednak tych nauczycieli są 
mojem zdaniem płonne. Nauczyciel «powoli 
i ostroźnie przygotowuje, do innych rodza- 
jów ekspresji, biorąc za punkt wyjścia wy- 
razanie się przez dzieci najwięcej lubiane, 
stopniowo przechodzi do innych. Nawet 
dzieci umysłowo upośledzone (które z re- 
guły zajęcia abstrakcyjne mniej lubią), prze 
padają nieraz za czytaniem i rachunkami. 
Tylko nie trzeba wpadać w przesadę. Zaję: 
cia należy urozmaicać, aby nie wpaść w nu 
de i monotonię. Każde nauczanie wymaga 
inteligencji, szybkiej orjentacji, umiejętnego 
. przygotowania się ze strony nauczyciela, a 
tembardziej wymaga tego nauczanie łączne. 
Ekspresja (wyrażanie się) może być 
różnego rodzaju: a) za pomocą mowy, pi- 
sma, b) kształtu (formy), c) liczby, d) ru- 
chu, e) tonu (dźwięku).* Odpowiada temu 
różnego rodzaju opracowania: słowne, pla- 
styczne. za pomocą liczby i ruchu, Zupel- 
nie jak. w życiu. Takie same przeżycia ina- 
czej przeżyje i wyrazi pisarz przy pomocy 
słowa, inaczej malarz czy rzeźbiarz. jeszcze 
inaczej kompozytor czy śpiewak, jeszcze 
inaczej artysta dramatyczny, inaczej znowu 
uczony np, matematyk. Każdy przy pomocy 
innych środków wysunie na 1-sze miejsce 
inne pierwiastki, a wszystkie razem przy- 
czyniają się do wszechstronnego opracowa- 
nia i wyświetlenia problemów, które prze- 
jawiają się w życiu. 

Podobnie i w szkole. Jakiś Epizod, ja 
ki$ przéjaw życia z całą jego dynamiką sta- 
ramy się rozpatrzeć i poznać wszechstron- 
nie i nie po to tylko, aby zgodnie z pra- 
wami dzięcięcego myślenia—znaieźć w nim 
samym sens i : wyjaśnienia, ale stopniowo 
także poto, żeby odnaleźć w nim te zasad- 
nicze pierwiastki, z których na stopniu Sy- 
stematycznego nauczania będziemy budo- 
wać system wiedzy. Przy takiem wszechstron 
nem opracowywaniu tematu, przejawiają się 
u dzieci w większym lub mniejszym stop- 
niu wyraźnie zaznaczone typy pod wzglę- 
dem ekspresji. Zmierzamy jednak do tego, 
żeby każde dziecko mogło przeżycie wyra- 
zić możliwie wszechstronnie, możliwie opra 
cować temat różnemi sposobami ekspresji, 
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dać dziecku możność odpowiednio do jeg 
typu wyrazić się w sposób najwięcej odpc 
wiedni. Każde dziecko przy każdym tem: 
cie znajdzie coś, co mu najwięcej odpowi: 
da. Niemożliwem to jest przy nauczani 
przedmiotowem. Jakkolwiek przy nauczani 
przedmiotowem, również dziecko miało sp 
sobność przejawić różnemi sposobami swc 
je wyrażanie sie, to jednak co godzinę 16 
niały się tematy, do których podchodzon 
albo jednostronnie, albo pobieżnie. Dzieck 
rzadko natrafiało na właściwą drogę. Opr: 
cowania tematów choć czasem były uryw 
kami życia. ale nie były życiowe, konkretni 
nie były celowe lecz sztuczne. sztucznie i 
łożone. W systemie przedmiotowego nai 
czania przeważał rodzaj czysto indywidua 
nego wysłówienia się, Dziecinie obdarzon 
łatwością wysłowienia się nie mogły wyr: 
zić swoich przeżyć, choć mistrzowsko mí 
gly to wyrazić naprzykład  rysunkien 
Nauczanie łączne posluguje się 1 
indywidnalnem opracowaniem, ale a 
tej grupy, całej klasy. Wtedy na mome 
tach opracowania pod względem językowy! 
wybijają się dzieci obdarzone łatwością w 
mowy, lecz korzystają i inne, ‘mniej zdolr 
w tym kierunku. Znajdą one możność uj. 
wnienia swych zdolności w innych rodzi 
jach zajęć. A z ich pracy skorzystają zm 
wu pierwsi. Bo wszechstronne i moźliv 
zupełne opracowanie tematu możliwe je 
naprawdę tylko przy zbiorowym 1 


„Jednak i indywidualne wypracowania moj 


byé.w miarę stosowane. Obydwa rodza 
ćwiczeń (prać), a więc zbiorowe i indyw 
dualne prace uzupełniają się nawzajem. 
„Jedną z najtrudniejszych spraw w n 
„uczaniu łącznem jest celowy wybór tem 
tów, wokół których mają się grupować z 
jęcia*). Należy zaznaczyć, że cykl tematć 
przeznaczonych do opracowania w dany 
roku nauczania rozpada się w zasadzie | 


*) Sprawa ta wymaga szerszego omów 
nia. Zostanie ona szerzej potraktowana 
pracy; „Zasada koncentcacji w progran 
zajęć w szkole powszechnej“ i przy on 
wianiu pracy w szkole specjalnej. 


Nr. 6. „WASZA 

2 grupy: : 

ia) mniejsza albo t. zw. wstępna i przygo- 
wawcze tematy i b) większa — właściwe te- 
maty. Szczególnie wyraźnie zaznacza się 
ten podział w wyborze tematów dla I roku 
nauczania. Tu 1-sza grupa wypełnia t. zw. 
prz,gotowawczy okres' czasu, który ma spe- 
cjalne zadanie: a) rozbudzić w dziecku te 
wartości, na których będzie można oprzeć 
dalszą pracę. — spostrzegawczość, swobod- 
ne wysłowienie swoich myśli, wiarę i uf- 
ność w swe siły, 
ruchów; b) nauczyć dzieci umiejętnie słu- 
chać czy to nauczyciela czy inne dzieci, bo 
tylko wtedy mogą wyłonić się zapytania, 
wysunąć problemy, rozwinąć się wymiana 
myśli i dyskusja; c) wprowadzić dzieci w 
życie szkolne, przyzwyczaić do jego form, 
wytworzyć może nawet nieznane im przy- 
zwyczajenia i nawyki (współpraca, ciche 
mówienie w czasie zajęć i t. p.) zaznajomić 
z nowemi rodzajami wyrażania (lepienie, 
rysowanie, inscenizowanie), d) poznać: dzie- 
ci, ich poglądy, rozwój umysłowy, zasób 
wiadomości jaki przyniosły do szkoly. Na 
to wszystko zwracamy. uwagę, ażeby wie- 
dzieć na czem mamy oprzeć dalsżą pracę, 
jakie specjalne zajęcia organizować. 

Dla dziecka zaczynającego się uczyć, 
szkoła jest czemś zupełnie nowem. Dlatego 
też jako temat wysuwają zwykle poznanie 
nowego dła dziecka środowiska szkoły. 

Jednak taki temat „Szkoła“. (W szko- 
le) jest dość szeroki i dlatego należy go 
podzielić na cały szereg jakby podtematów, 
przeznaczonych do opracowania na poszcze- 
gólne dni. Konkretnie jako przykład poda- 
ny jest w pracy M. KOTARBIŃSKI „OR- 
GANIZACJA PRACY W I KLASIE“ (z cy- 
klu: Jak realizować nowe programy) i do 
niego odsyiam Szanowne Koleżanki i Ko- 
legów (z braku miejsca w ramach niniejsze- 
go artykułu*). Podzielony ten temat jest na 


*) Praktyczne próby przeprowadzenia me- 
toda „ośrodków zainteresowań“ postaram 
się podać w dalszej części praktycznej ar- 
tykułu i poddać pod dyskusję Szanownych 


` Koleżanek i Kolegów (o-ile Szanowna Re- 


dakcja: udzieli mi miejsca:) 


wprawę i koordynację, 
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8—9 dni. Zależnie od warunków może 
być opracowany nawet w ciągu dłuższego 
czasu, 


Wysunięcie tego czy innego momen- 


„tu na 1-52۷ plan, położenie nacisku na to 


czy inne, zmiana, dopełnianie, opuszczenie, 
dodanie, przestawianie, wykorzystanie tych 
czy innych ćwiczeń, wszystko to zależy od 
potrzeb, które wskaże środowisko. (Zasada 
środowiska jest ۱523 z głównych zasad no- 
wych programów  ministerjalnych). Tylko 
ogólna zasada zostaje niezmieniona: 
wszystkie potrzebne pouczenia należy 
podawać w - formie swobodnej rozmo- 
wy, konkretne. przykłady życiowe, 
wzięte z najbliższego otoczenia, przeplata- 
ne zapytaniami ze strony dzieci, zagadkami, 
piosenkami, wykorzystanie rysunku. (Najle- 
piej nie w zeszytach, tylko na oddzielnych 
kartkach, które to kartki dzieci podpisują 
„Swoimi“ znakami, co prowadzi co odczu- 
cia potrzeby pisma). W związku z poucze- 
niami muszą być przeprowadzane ćwiczenia 
praktycznego. wykonywania —poruczonych 
czynności (na co tak silnie zwracają uwagę 
nowe programy). Dążyć do ośmielenia dzie 
ci w szkole, aby czuły się swobodnie w kla 
sie, szkole, - przyzwyczajać do * wyrażania 
swoich myśli i stawiania pytań, dążyć do 
umiejętności posługiwarńia się papierem, o- 


łówkiem przez dziecko, aby powolnie wsią- 


kało w klasę, jako społeczną grupę: 

Kilka następnych dni poświęcamy na 
powtórzenia, utrwalenie i pogłębienie poz- 
nanego materjatu, jednak staramy się po- 
wtarzać materjal coraz to z innej strony, 
aby dzieci nie przestały interesować się. 
Tak np. wyliczając przedmioty w klasie 
można zacząć tworzyć szeregi przedmiotów 
(np. I stół, 2 stoły i.t. d.) posługując się 
o ile możności rysunkiem. Innym razem 
wyliczając i nazywając przedmioty w klasie 
można zwrócić uwagę na ich barwę, barwy 
różnych przedmiotów .w klasie, barwy ubra 
nia, ćwiczenia na. rozróżnianie i nazywanie 
głównych barw. Jeżeli warunki na to poz- 
walają wprowadzić wtedy barwne kredki i 
używać je. Tu dzięci same odczują ich po- 
trzebę. Jeżeli mowa np. o tablicy, to -zwró- 
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ceníe uwagi, jak powinna wyglądać. Kto ma 


o nią dbać? Wypłynie konkretna potrzeba 
wyznaczen'a dyżurnych, których obowiąz- 
kiem dbać o porządek tablicy, Kiedy indziej 
znów wypłynie sprawa zaprowadzenia po- 
rządku, przy wychodzeniu i zabieraniu swo 
ich rzeczy przez dzieci (aby nie wszystkie 
naraz hurmem szły po rzeczy, a tylko gru- 
pami.) Szczegółowe zarządzenia te i ćwicze 
nia potrzebne będą zimą gdy sprawy te be- 
dą aktualne, gdy zjawi się zimowa odzież 
Przy powtórzeniu opowiadania jak dziecko 
spędza ranek w domu trafi się okazja zwró 
cenia uwagi, jak dzieci mogą pomóc rodzi- 
com swoim, przyczem rodzaj tej „pomocy* 
będzie zależny od środowiska. : Jednak mo- 
żna wskazać, że nawet w ten sposób mo- 
gą pomóc rodzicom, że nie będą w pracy 
przeszkadzać, jeżeli nie będą sprawiały im 
zbytecznych kłopotów, gdy będą się rano 
' same myly i ubierały. Ostatnia meta - dzie- 
cko powinno poznaé swoje nowe otoczenie 
przystosować się do warunków nowej pra- 
cy. Głównie to nie opowiadania, pouczania 
o tem, jak ma być, tylko jak najwięcej 
ćwiczeń praktycznych i zajęć. Nie opowia- 
danie, a samo wykonywaniel 

Temątem więc skupiającym wiadomo- 
$ci z różnych działów wiedzy i koło które- 


go grupowały się odpowiednie zajęcia, była - 
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w tym wypadku „szkoła*. Było to coś nc 
wego dla dziecka, a jednak od dnia wstą 
pienia do szkoły bliskie. Niektórzy radz 
zacząć Od czegoś dziecku bardziej znanegt 
np. od tematu „Nasze zabawy i zabawki 
bo z tem dzieci miały przeważnie do czy 
nienia, Inni znowu mają jednak zastrzeżeni 
co do tego ośrodka. Twierdzą, że słuszni 
jest tylko tam, gdzie dzieci miały dużo za 
bawek, dużo przed przyjściem do szkoł 
bawiły się i tylko w miastach, gdzie 66 
są zamożniejszych rodziców. W innych we 
runkach najodpowiedniejszym tematem bę 
dzie podany wyżej temat. Element zabaw 
można zastosować tak szeroko jak tylko t 
możliwe. Nadmienić należy, że do szkć 
specjalnych uczęszczają dzieci najbiedniej 
szych rodziców. Jednak pierwszym 16 
kiem „Nasze zabawy i zabawki*. Ośrode 
ten jest punktem wyjścia do innych ٥ 
ków. Każde dziecko (zwłaszcza normalni 
lubi się bawić. Nawet tam, gdzie dzieci n 
umieją się bawić wprowadzać szeroko eli 
ment zabawy. Przy opracowaniu każdeg 


«tematu wyjść od odpowiednio dobranej z 


bawy, albo przy powtórzeniu włączyć zabi 
wę oczywiście tak, aby nie zatracić związk 
z tematem. . 

Ciąg dalszy nąstąf 


Kazimierz Ślifirski (Przysucha) 


OBSERWACJE SZCZEGOŁOWE 
tyczące się rozwoju pojęć ilościowych u dzieci, 


W 30 miesiącn: 

Pytanie ile staje sie dla dziecka zro- 
zumiałe. Dano S. cukierki. Pytają się „Ile 
masz?, S. odpowiada 4, 5, 2; ale też czę- 
sto nie odpowiada liczbą, lecz posługuje 
słowem np. jeszcze jedno okno: 

W tym wieku S. już rozumie, 28 ma 


wziąć 2 przedmioty z większej grupy. Oto. 


ćwiczenie: 

Liczba przedmiotów 

pokazywanych Zapowiedź Wynik 
4 orzechy weź 2 + 


Liczba przedmiotów 


pokazywanych Zapowiedź Wyni! 
3 cukierki weż | + 
ARE A. + 
4 orzechy- 3 ` -}- 
3 mn "ia اه‎ 
4 migdaly x9 wzięła I 
3 ^ يې‎ 8 p: 1 
4 w LÀ 2 JT 
4 Um» * 1 EE 


Położono następnie grupę kart od 


do 5i grupę bucików od 1 do 5. Dziec 
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miało ilość kart położyć na odpowiedniej 
ilości bucików. 

Raz tylko się pomyliło Ee: 4 bu- 

ciki z 5 kartami, 
Preyer twierdzi, ze w tym okresie 
można do dziecka mówić „daj mi 
jeszcze więcej“, „jeszcze więcej” 
dziecko rozumie to i wypełnia. - 
W” 31 miesiącu: 
pytanie „ile* staje się dla dziecka już: do- 
brze zrozumiałem. Przy odpowiedziach na 
pytanie ile, już się nie myli, chociaż wię- 
kszą ilość przedmiotów określa liczbą przy- 
padkową. W tym miesiącu dziecko liczy 
często przedmioty tego samego rodzaju nie 
dotykając ich już palcem. Gdy widzi cukier 
ki, liczy je 1; 2, 9, 7. 

Binet pisze, że badana przez niego 
dziewczynka w 31 mies. nie mogła liczyć 
powyżej 2. 

W 32 i 3j miesiącu. 

badana dziewczynka S..byla chora. Poslugi 
wala sie ona w czasie O ی‎ juz 
dobrze liczbą 1 i 2. 

W 34 mies. 

pytanie ,ile^ jest juz dobrze zrozumiale i 
nie odnosi sie do 1 przedmiotu, gdyz je- 
den przedmiot nie budzi jeszcze w dziecku 
pojecia ilo$ci. Natomiast, gdy pokazywano 
S 2 przedmioty, to na pytanie ile?" Zawsze 
odpowiadala 2 np. Myr v 
ile? 


Pokazuja 2 kostki *2 odpowiada 
jJ RM ie)? 24 „ 
qw rat MER 
2 orzechy ile? 2 T 


W tym wieku S posługuje się słowem 
trochę, aby wyrazić małą ilość np. trochę 
czekolady. 

W 3$ mies. 

S używa słowa „wszystko“ aby określić 
(określić pewną liczbę przedmiotów jedne- 
jednego rodzaju. S widzi karty do zabawy 
biorąc je mówi „to .wszystko dla mnie“. 
Ona posługuje się także słowem „dużo* 
S widzi gruszki w koszu „O dużo“ krzy- 
czy. Widzi obuwie w szafie „o jak dużo“ 
mówi, Liczby 1 i 2 używa prawidłowo, na 
pytanie ile? odpowiada jak w poprzednim 
miesiącu dobrze, o ile widzi 2 przedmioty 


` plikowane niż w 27 mies. 
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Dwa przedmioty pokazuje w tym wieku na 
2 palcach. W tym wieku S umie odróżnić 
całość przedmiotu od części. 5 widzi arkusz 
papieru, prosi o ten ca kusz, dają jej kawa- 
łek, nie chce przyjąć, prosi o cały. 

W/ 36 mies. 

S. uktada grupy przedmiotów wiecej skom- 
Na zapowiedz 
„Zrób takie samo“ S układa patyczki. 


patrząc na wzór يپ ې‎ _ liczba jest zastą- 


lil dobrze piona przez for- 
11 mę układa krop. 
jr N "KART AODCZE 
. IT % د ږو‎ * Il 
Pe i 
It dobrze 
rit ` " 
Ht ې‎ 
llli dobrze : Y + * — uwzględnia 
ni pe tylko 4 
: KAJ "e iin : 
to trudna liczba] + . dobrze 


—| zastąpiona jest . 
przez formę zapomniała O 
gwiazdce z boku 


ułożyła czte 
ry gwiazdki 


* 
* * 
* 
* 


*kkkkk 


"| — dobrze 
l zwykla forma 
"=" ak poprzednio 


W” 37 mies. 


- S rozumie, że 1 tcz jest و‎ i ze przed- 


stawia ilość. Biorą 2 muszelki— pytają ile? 
2 odpowiada. Podnoszą 1 —ile?. 1 odpowia 
da. Układają 3—ile?, 6 opdpowiada. Dziec- 
ko ujmuje zatem i operuje drobne liczbami 
1i 2. W tym wieku dziecko biorąc przed- 
mioty mówi stale 1, 2, 3 a później wyma- 
wia dowolne liczby. Zazwyczaj w tym wie- 
ku dziecko zna słówa 5 liczb. Jest bardzo 
ciekawe, że palcem oznacza 2 pierwsze 
przedmioty w grupie, a później liczy przy- 
padkowo, Dziecko już dobrze ujęło 2 i sta 
le powtarza: „Ja mam 2 lałki, piłki, 2 o- 
lówki** 

W^ 38 miesiącu. 1 

dziecko bardzo często posługuje się liczbą 
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2. Widzi obrazek. O:o 2 chłopcy i łódka. 
Oto dom i 2 okna i t. d. Tak samo jak 
poprzednio palcem oznacza 2 przedmioty 
pierwsze z grupy. 

w 39 mies: 

S nie odpowiadała na ARÎ „ile '? gdy 
pokazano jej gruzę przedmiotu większą. od 
3 względnie równą. 3, a gdy nalegano po- 
wiedziała liczbę przypadkową, nie wymawia- 
jąc nigdy liczby 2 i 1, które znała. Poka- 
zują S trzy cukierki. Ile? milczy, jeszcze raz 
pytają ile? 6 odpowiada. Na obrazku S wi- 
dzi 3 lalki, 2 mile i1 cużą. Fytają ile? mil- 
czy. Znów pytanie ile? S odpowiada ,,Ma- 
ma, córka i ona“ pokazując na trzecią lal- 
kę. Gdy S: pokaże się grupę przedmiotów 
7, 8, 6 wówczas na zapytanie ile? odpo- 
wiada liczbą przypadkową, a jeszcze przy 
większej liczbie przedmiotów, mówi, że jest 
ich dużo. 

wW 4I mieS. 

S porównuje ilość przedmiotów, które po- 
siada z liczbą przedmiotów, które posiada 
koleżanka. Obliczenia dobre jednak nie 
przekraczają 2. Mam 2 lalki, a Jjma 1. S 
w tym wieku rozkłada grupę 3 na różne 
częśći. S widzi na przechadzce 3 osoby: 
2 dziewczynki i panią, S mówi: 2 dziew- 
czynki i mamusia. Na obrazku widzi znów 
3 osoby: pana, chłopczyka i- dziewczynkę. 
S mówi „to ojciec z. synem i córką" 


w 42 mies: 

taki rozkład. odnosi się już do 4 przedmio- 
tów. S. widzi na obrazku 4 osoby: 2 panów 
i 2 panie. S mówi—2 ojcowie i 2. mamy. 
W tym wieku S jeszcze nie ujęła 3. . Widzi 
panią z 2 chłopcami, mówi: „oto mama i 
2 dzieci“. S porównuje w tym wieku grupy 
przedmiotów złożone z 2, 3 i 4 pałeczek. 
S spostrzega w jednem miiejscu 2 pałeczki 


iw drugiem też 2, Ona mówi —,to jest to`. 


samo." Następnie pokazują S w tym wieku 
2 grupy pałeczek: 3 pałeczki i 2 pałeczki; 
na zapytanie „czy to jest to samo" S od 
powiada ,nie" „Zrób żeby to było to sa- 
mo“ Sod grupy 3 pałeczek Odrzuca 1 i 
mówi zadowolona oto. Tak samo orjen:u'e 
się w ćwiczeniu o grupach 3 i 4 pałeczek. 
Przy porównaniu grup 4 przedmiotów i 2 
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przedmiotów, dziecko nie może dać sobit 


rady, co zrobić, by obie grupy były jedna 
kowe. Odejmuje 1- patyczek od większej 
grupy, a gdy -jej w następstwie pokazują 
grupy 2 i 3. patyczków i pytają się, czy to 
jest to samo,. dziecko znowu odejmuje od 
grupy 3-patyczków 1 patyczek i mówi, że 
teraz to .jest to samo. Przy pokazaniu 3 
cukierków i 1 cukierka i na pytanie, czy to 
jest to samo, Sı dwa razy odejmuje od gru. 
py 3 cukierków po 1- cukierku. Ciekawe, 
że S. nie może odjąć od grupy odrazu wię 
cej niź 1 przedmiot i że nierówność grup 
wyrównuje odejmowaniem. Gdy S pokazu: 
ją grupy 4 i3 przedmiotów i mówią by 
patrząc na 4 przedmioty z grupy 3 przed 
miotów zrobiła to samo, S nie pójdzie pc 


naszej myśli i nie dołoży do 3. przedmio 


tów l,lecz od 4 odejmie 1 przedmiot 
wyrówna do 3-ch. 


w 43 mies. 

S nie-może właściwie określić ilości w gri 
pie wyższej od 2. przedmiotów; gdy jej sii 
pokaże 3 jednakowe przedmioty, to powy 
żej 2 S będzie liczyła na chybił trafił. 


w 44 mies. 
S. może wyciągnąć z grupy przedmiotów 
na zapowiedź | lub 2 przedmioty. Zdarz: 
się, że wyciągnie 3, ale to jest przypade 
S-ma 4 arkusze papieru, M mówi „daj m 
2 arkusze“ S. daje właściwie i mówi pe 
trząc na 2 grupy arkuszy. „To jest to sa 
mo". S ma 7 piłek „Daj 2 piłki M i 2 j 
mówią jej. S robi to właściwie. S bawi si 
kostkami, ma ich pełne pudełko. Mówią je 
„Daj 3 kostki M* S daje 4. Za drugiem م‎ 
wiedzeniem daje 3, ale to jest przypadel 
gdyź nie powtarza się stale. S. liczy do 
właściwie, powyżej już przypadkowo 1, 
3, 8, 4. S licząc przedmioty do trzec 
wskazuje je palcem. 


w 45 mies. 

Występuje u S zjawisko dzielenia podziek 
nego przedmiotu. S dzieli się czekoladk 
z koleżankami, dzieli cukierki. 


w 46 mies. 
zdarza się, ze S określa dużo przedmiotó 
liczbą. S widziała wiele dziewczynek, któ 
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śpiewały. Na zapytanie ile? odpowiada 3. 


W 47 mies. 
S dziwi sie, ze tak dużo kur w kurniku. 
Gdy się ją pytają ile? — odpowiada 6, 4. 


Takie przypadkowe ‘określenie zbioru wy- 


stępuje w ciągu 10 mies. przyczem około 
55 mies. dziecku się zdaje, że większą gru- 
pe przedmiotów można określ'ć liczbą .10. 
Na stole leży około 20 cytryn. Ile? pytają 
się S—10 odpowiada. W tym ókresie zda- 
rzają się przypadkowo dobre odpowiedzi 
na ujęcie 3 przedmiotów, S upuściła 3 pu- 
dełka Schyla s'ę, podnosi i mówi: „Wszy- 
stkie 3 pudeika upadły". Rónwież w tym 
okresie dziecko używa słowa więcej Mówi: 
„ona ma więcej muszelek, niż ja“ co zga- 
dza się z prawdą. 


w SI mies. 
liczba 3 zaczyna być lepiej określana. Na 
stole leżą 3 male wiadereczka. lle ich jest? 
S odpowiada 3. W tym okresie S mogła 
tworzyé grupy przedmiotów przewaznie nie 
przekraczające liczby 3. np. 3 pudełka nie- 
bieskie i 1 czerwone i 2 pudełka niebieskie 
i 1 białe. 1٩ : 
= Z powyższemi rezultatami zgadza sie 
Binet, twierdząc na podstawie: doświad- 
czeń prowadzonych nad 2 dziewczynkami 
że jego badana dziewczynka, w 52 mies. 
liczyła dobrze do 3, odróżniała 3 fasole 
od 2, 3 książki od 2 i liczyła je właści- 
wie; przedmiotu -w grupie większej niż 
3 określała liczbą przypadkową. . Jezeli 
pokazano jej 4 przedmioty i zapytano 
ile? — odpowiadała 6, 12. 
w j4 mies. 
liczba 3 jest już dzieczku znana, używana 
właściwie i to dość często. Pokazują S trzy 
ołówki lle? 3 odpowiada. Pokazują jej 2 
ołówki, lle? 2 odpowiada; pokazują 4. lle? 
ja nie wiem mówi S; ale powiedz. — 6 
odpowiada. w tym okresie dziecko zaczyna 
używać słowa reszta. S ma 12 orzechów, 
daje jednej koleżance 3, drugiej 2, a reszta 
mówi dla mnię. 


w gy mies. 
S. jest już zdolna odróżnić część od całości 
Dano S paczkę czekolady i pół paczki. 
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Drogą pytań pobocznych pytają jej sie, czy - 
to jest to samo. Nie odpowiada. Ta czeko- 
lada mówi pokazując na paczkę jest cała, 
e ta pokazując na pół paczki jest kawał- 
kiem tej całej, Przy podobnem ćwiczeniu z 
całą pomarańczą i jej połówką, na zapyta- 
nie, czy to jest to samo, S odpowiada nie. 
Ta pomarańcza pokazując na całą mówi, 
że jest jak piłka, a ta pokazując na połów- 
kę jest zrobiona nożem, i jest ona jak księ 
życ. S oglądając księżyc w | kwadrze opo- 
wiada, że jest go połowa. : 
Binet twierdzi, że w tym okresie 
dziecko ma małe porównanie grup przed- 
miotów składających się z 5 — 6 przed- 
miotów, i nie mogła u,.ać powyżej 3 przed- 
miotów. 


W $6 mies. 

juz S. liczy dobrze do 4-ch i 4 przedmioty 
policzy. S bawisię 3 orz chami. lle? pytają 
się jej, 3 odpowiada. Dorzucają jej 1 orzech 
a teraz ile masz? pytają — 1, 2, 3, 4 orze 
chy. W tym okresie zjawia się pytanie ile? 
i odnosi się ono raczej do przedmiotów 
niż do osób. S ma orzechy: Daj dzieciom 
orzechy. A po ile? pyta się S. S widzi na 
stole grupę 4 orzechów, w innem miejscu 
stołu pokazują jej 3 orzechy. lle. jest tu 
orzechów, pytają się jej — 3 odpowiada. 
Dorzucają | orzech, a teraz ile? S liczy 
lecz zwraca oczy na grupę 4-ch orzechów 
poprzednio ułożonych porównuje. je i mó- 
wi 4. 8 


w S7 mies. 

S potrafi juź z grupy kółeczek wybrać dla 
siebie 2 kółeczka a dla koleżanki 4 i po- 
wiedzieć „Ty masz 4 kółeczka”. S ujeła już 
4 przedmioty. W tym miesiącu S już potra 
fi podzielić cały przedmiot np. czekoladę 
na 4 części, dzieląc ją najpierw na połowę, 
a później każdą połówkę na połowę. Lecz 
nie potrafi ona podzielić całej czekolady na 
3 części. W tym wypadku dzieli jak po- 
przednio na połówki, «te żaś na połowy, 
kładzie na stole 3 ćwiartki, podczas gdy 
jedną ćwiartkę chowa w ręce i mówi „Oto 
czekoladki na stole“ A ta w ręce pytają się 
jej. Ta dla mnie. Przecież było powiedzia- 
ne o 3 czekoladkach. Szereg podobnych 
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ćwiczeń potwierdził sposób dzielenia przed- 
miotu. Dziecku stale zdawało się że taki 
podział na 3 jest dobry. W tym miesiącu 
narysowano 2 oczu. Pytają sie S ile tu wi- 
dzisz oczu? — 2 odpowiada. Do ilu dzieci 
te oczy naleza? Do 4. Przypatrz sie! Do 1 
odpowiada. 
mej ilości nóg, rąk, uszu dziecko już do- 
brze odpowiadało. Przy rysowaniu 4 nóg, 
4 rąk, 4 oczu i 4 uszu S odpowiadcła, że 


Liczba przedmiotu. 


4 kuleczki 2 
3 orzechy 1 
s UH 2 
DN 2 
G s 3 
DANG 2 
N T. 3 
LT 3 
di 4 
3 = d 
Tutta 3 
V^ E 3 


Później przy rysowaniu tej sa-. 


Liczba przedmiotu 
wzięła do ręki prawej: 


p OR A CLA Nr. 6. 
to nalezy do 2 dzieci. Pytanie ile? w tym 
okresie przeprowadzano + S ćwic enia na 
podział 3 przedmiotów. Dano S 2 kuleczki 
Weż po równo do każdej ręki. S bierze po 
jednej do każdej ręki. Dano jej 3 kuleczki. 
S wzięła do ręki prawej I kuleczkę, do le- 
wej I kuleczkę, a trzecią przekładała z jed- 
nej ręki do drugiej nie wiedząc co z nią 
zrobić. Zrobiono z S szereg ćwiczeń podo- 
bych. Oto rezultaty: 


Liczba przedmiotu. 
wzięła do ręki lewej: 
2 


] Jeden orzech przerzuca 
z jednej ręki do drugiej. 


Porcius 1 na stole 
wzięła przypadkowo 
źle 
Mówi że dobrze 


Jeden wrzuca do pudełka. 


w WNP END WÓD pn 


Mówi, że w prawej ręce 
jest więcej. 


w 


Pozostawia jeden na stole. 


S. słyszy, że starszy człowiek licząc gałązki drzewa z jednej strony, mówi, że 
ich jest 9, liczy następnie z drugiej strony i mówi też, że ich jest 9. S wtedy mó- 
wi, „z.tej strony jest tyle gałązek co i z tamtej . 


S w tym wieku wymawia słowa liczb 3, 5, 7, 8, 4, 9, 6, 8, 5, 10, a więc zna 


słowa 10 liczb. 


Przeprowadzono nad S szereg ćwiczeń mających na celu wykazać 


jak S potrafi przystosować liczbę przedmiotów do liczby palcy 


Liczba palcy Pytanie 
pokazujących postawione 

4 palce m tyle porzeczek 
3s. —,-— śliwek 
5%) —,,— orzechów 
3 F وور روو‎ SIWEK 

6 —,— orzechów 
5n —,,— orzechów 
کي واو‎ —,,— porzeczek 
3. —, — śliwek 
67.3 —,— porzeczek 
dq —,,— śliwek 
5 si —,-— śliwek 

0 —,— śliwek 

F wu —,-—- porzeczek 
355 —,— śliwek 

U R —,,— porzeczek 


Przedmioty podane przez S i sposób 
przeprowadzenia ćwiczeń 
S daje 4 porzeczki w 2 grupach 


Dobrze 


S bierze 4 orzechy do ręki, rozkłada je i mówi „jeszcze je- 
den", Dorzuca 1 érzech do grupy i mówi ,,Dobrze" 


Dobrze 


Bierze 7. Zwracają jej uwągę, czy to jest to samo. Odeimuje 
2. pytają jej, czy teraz te samo, Nie Dorzuca kilka orz. i ma 9 


Dobrze (odrazu daje 5) 
dobrze 


dobrze 


Układa 5. A siq czy debrze Nie! Dorzuca 2. Zle. Odejmu 
je 2. Nie ułożyła. 


dobrze 


Kładzie 3, potem 2 i mówi „oto* 


Kładzie 7. Zle. Odrzuca 2'i mówi 5. Pokazuje jednocześnie 
palce. Ozjentuje się i dorzuca 1, ma 6. 


dobrze 


dobrze 


Kładzie 4 i mówi „ja muszę jeszcze dołożyć”. Dorzuca | 
sprawdza na palcach ręki. Pyta się czy dobrze. Nie! Dorzu- 
ca jeszcze i mówi teraz dobrze, 
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S bez żadnego wahania dawała przed- 
mioty do 5 włącznie, powyżej S5,nie miała 
pewności czy dobrze. S przy układaniu al- 
bo pytała czy dobrze albo liczyła. - i 

Reasumując powyższe wyniki dacho- 
dzimy do wniosku, że S: 


PER" A SEM Str. 115." 
sma 

w 25 miesiącu ujęła liczbę 1 
RZE o» 2 

w.51 A 8 » 3 

۷56 » g? on 4 

w 57 Š E 5 

KO N l EG. 


Władysław Sosna 


DOM i 


SZKOŁA 


DOKOŃCZENIE. 


— Wieczne odpoczywanie racz im dać 
Panie... ; 

— Za braci, KORY zginęli na Tone 
runku swej 7 

— Wieczne odpoczywanie racz im dać 
Panie... 

Tłum modlił się żarliwie, kajał przed 
Panem i zapomniał o tajonej nienawiści. 

l znów życie kopalni potoczyło się 
normalnym torem. Lato tylko stwardniało 
w swej spiekocie i zdawało się nie mieć 
litości nad osadą. 

Choroba Kubusia przeszła szczęśliwie 
w stądjum końcowe, a następnie w rekon- 
waleścencję. Hala mogła odpocząć. Przeby- 
te trudy wycisnęły ma jej twarzy swoiste 
piętno. Przybladia cośkolwiek, rysy zaostrzy- 
ły się i nadały jej typowo kobiecej twarzy 
dziwnie słodki i łagodny wyraz. 

Pewnego wieczoru odwiedził Halę dy- 
rektor Siepra. Uroczysty wyraz jego twarzy 
starannie skrojony fraki nowe lakierki i 
mała wiązanka subtelnych herbacianych róż 
w jego ręku mówiły. dobitnie o celu wizyty. 

Hala była zaskoczoną. Nie wiedziała 
jak ma zachować się wobec gościa. Zaże- 
nowanym głosem prosiła go, by spoczął. 

— Panno Halu--przerwał Siepra. krępującą 
ich ciszę, Jestem człowiekiem pracy, który 
nie wie co to sentyment. Być może, że coś 
iakiego żarzy się w głębi mojego serca, 
lecz ja nie zdaję sobie z tego sprawy. Wy- 
chowany w twardej pracy,- pracy, którą kie- 
ruje zimną logika i konsekwencja wyzbyłem 
się tego, co- w potocznem życiu nazywa- 
my uczucięm. Rzecz tą uważam za coś sztu- 
cznego za ludzki wymysł poszukiwania za- 


bicia zbędnego czasy, 

Przerwał i układał. w  my$ii nowe. zdania. 
Hala zaś słuchała. Gorące wypieki na jej 
twarzy świadczyły o „walce, jaką toczyła w 
swej duszy. ٩ 

— Być może — mówił dalej Sieprá, 
że uczucie istnieje, lecz ja za bardzo zrów- 
noważony, uważam je raczej za chorobę. 
Dziś czuję na sobie, że taka choroba trawi 
moją duszę. Przybity ostatniemi wypadkami 
na kopalni uczułem wokoło siebie dziwną 
pustkę, Ach, nie wie pani, co to znaczy nie 
mieć przy sobie choćby jednej przyjaznej 
twarzy, choćby jednej zaufanej osoby, przed 
którą mógłbym otworzyć swe serce, oczy- 
ścić sumienie, wynurzyć swe myśli. 

Słowa Siepry dziwnie oddziaływały na 
Halę: Stawiały przed 'nią człowieka zimne- 
go i służbowego dla otoczenia. Przekony- 
wały ją, że ten automat to człowiek z du- 
szą. budziły w jej sercu dziwne uczucia i 
odgrzebywały z jego dna iskry sympatji. 

-- Brak mi żony — kończył Siepra— 
Bo źona tylko może być prawdziwą powier 
nicą mężczyzny... Panno .Halu.. nie wiem 
czy mógłbym zapewnić pani, to; co ludzie na- 
zywają miłością. Słowo: takie dotychczas nie 
istniało dla mnie. Mógłbym jednakże zape- 
wnić pani byt i jak najdalej idące zaufanie. 
Dlatego też stawiam swoją sprawę jasno: 
mam zaszczyt prosić panią o jej rękę 

Hala uczuła, jak. podłoga usuwa się 
pod jej stopami. Zmuszona była usiąść. Sie- 
pra stał naprzeciw z szacunkiem i czekał. 

— Słowa pańskie, są dla mnie praw- 
dziwą niespodzianką — odpowiedziała siląc 
się na spokój. Dziękuję panu za tyle zau- 


"Sir MIG. 


ar CERCA LAGU ېس‎ Dal 


NOW CS Z ux 
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fania. jakiem raczył obdarzyć moją osobę 


lecz niestety muszę krótko odpowiedzieć: 
My kokiety jesteśmy właśnie istotami, któ- 
re na fundament całego życia używają 
przewaźnie uczucia; następnie żyjemy w e- 
poce, która daje kobiecie pewność samo- 
dzielności, a zarazem możność utrzymywa- 
nia się z własnej pracy, bez względu na to, 
czy ta praca zapewni nam dobrobyt, czy 
też wegetację; kończąc zaś i reasumując po 
wyższe, muszę niestety uprzedzić pana, że 
od:dwóch dni jestem narzeczoną nadszty- 
gara Wneka. | 

Siepra stanął, jak razony obuchem. 
Więc cały gmach przyszłości, jaki sobie 
nakreślił runął bezpowrotnie? Jakże srogo 
mścił się na nim jego zawód. Nawet tu 
gdzie spodziewał się zrozumienia, ode- 
pchnięto go. 

Zranione serce zawyło z bólu.-- 

— Więc niema. nadziei?... — zapytał 
błagalnym głosem. 

Trudno — rozłożyła bezradnie rę- 
ce— należę do typu tych kobiet, które słowa 
swojego nie cofają choćby., — ‘nie dokoń- 
czyła. 

— Dziękuję- szepnął  krótko — Niech- 
że te kwiaty, które ośmielam się złożyć pa- 
ni, będą dowodem szacunku, jaki dla niej 
żywię. 

Złożył na jej dłoni krótki, nerwowy 
pocułunek i wyszedł. Ciemna  gwiazdzista 
noc sierpniowa otuliła. jego ból płaszczem 
tajemnicy. Szedł prosto przed siebie. W gło 
wie czuł chaos, skronie tętniły, a w oczach 
migały fosforyczne koła. Nagle zatrzymał 
się. Od strony szkoły doleciał go jakiś nie- 
samowity odgłos. Zdawało stę, że jakiś ol- 


brzym bawił się wysypywaniem ciężkich gła- 


zów z ogromnego worka. 
tem Siepra — zawrócił. 

Stary dom czuł się dziwnie niedobrze 
tej nocy: Rozklekotane wiekiem ciało cię- 
żyło mu Dawna energja, dawny pęd do 
życia zniknęły bezpowrotnie. Ostał się tyl- 
ko osad gorzkiego zawodu, a chęć złożenia 
swych kości w łonie matki—ziemi stała się 
myślą przewodnią. i 

— Stary już jestem — dumał przy 
srebrnym blasku księżyca. 


Zaciekawiony 


— Sterany jestem wiekiem, czas mi 
odpocząć. l 

— Bo i jakże to? Acha już wiem... 
Osiemdziesiąt lat minęło, jak stoję. 6 
to były czasy... Wtedy „Piast* nie był Pias- 
tem, lecz nazywał się Marja Teresa. Kopal- 
nia nie była tak potężną, jak dzisiaj... Mia- 
ła tylko jeden komin i ten coś trzy razy 
się walił. Raz zabił nawet Józefa Hanslika, 
Czecha, pisarza kopalnianego. Później wy- 
rósł drugi komin, a następnie trzeci. On 
zaś, stary dom, stał niewzruszenie i wycho- 
wał trzy generacje. On stał i patrzał, jak z 
budynku administracyjnego strącono metro- 
wej wysokości Śpiżowego orła austrjackie- 
go.i zatopiono w starym szybie na „Zapa- 
dliźnie*. On patrzał jak za kilka dni mura- 
rze odbijali pracowicie napis: 

MARIE THERESE — GRUBE. 
a po krótkim czasie odsłonili nowy 

POWA SZ T: 
KOPALNIA WĘGLA 

Stary dom duma i rozmyśla: 

— Te kominy gniotą mnie... 
tak..—neci go przekorna myśl. 


gdyby 
Uśmiecha 


«się złośliwie na samo wspomnienie. Wresz- 


cie decyduje się. Podryguje dziwacznie ca- 


. lem ciałem i strąca najwyższy komin, lecz 


czuje, że suteryny grzęzną w naglebiu. 

— Ciekawe — rozmyśla — że ziemia 
dziś tak rozmiękła... nigdy tak głęboko nie 
brodziłem... — lecz raz zakorzeniona myśl 
trapi go. Czuje dziwną potrzebę zmniejsze- 
nia swego ciężaru. Jak rozbawiony chłopak 
który chce niespodzianie strącić siedzącego 
na ramieniu kota, przechyla sie raptownie 
i zrzuca wszystkie kominy. 

Bum, bum, bum... człap.. człap... — 
padają z głuchym hukiem cegły i rozbijają 
się w tysiączne kawałki 

Dom doznaje dziwnego zadowolenia 
Ogarnia go nieznana przedtem  rozkosz. 
Rozkosz niszczenia. Czuje. że grzeznie co- 
raz bardziej. Suteryny zaryły się w ziemi, 
która ciśnie się do pustych izb przez otwar 
te okna. 

— fla, na głowie lżej, lecz nogi dziw- 
nie mi ściężały, przytem to belkowanie ko- 
mory „Tadeusza* uraża mi stopy. Możeby 
tak belki odepchnąć?.. — próbuje. Nacisk 
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fundamentami na stemple coraz bardziej, 
wreszcie lecą w dół i pluszczą z chichotem 
w nagromadzonej wodzie. Ziemia sypie się 
i sypie bez końca i zamula i tak już brud- 
ną wodę. 


-- Widziałem raz dziwną zabawkę — 
filozofuje stary dom — Kubuś miał skar- 
bonkę. Był to blaszany domek, którego 
dach odskakiwał automatycznie za naciśnię- 
cięm sprężyny. Ja też jestem skarbonką. Je 
stem dużą, murowaną skarbonką. Nagroma- 
dziłem w sobie ogromny skarb do$wiadcze- 
nia. Otwórzmy więc skarbonkę, czas już 
oszczędności przeliczyć. 


Stary dom próbuje, lecz dach nie chce 
odskoczyć. 


— Acha. Już wiem. Jestem zepsutą 
skarbonką. Kubuś Wnęk też miał zepsutą 
skarbonkę. Daszek jego skarbonki też nie 
chciał odskakiwać, Lecz Kubuś Wnęk na- 
chylał w takich wypadkach skarbonkę na 
bok i dach otwierał się, 


Próbuje więc stary dom i tego sposo 
bu. Udaje się. Dach ześlizguje się nagle. 
Następuje okropny gwizd zdzieranych ry- 


nien, brzęk tłuczonych szyb i dach leży na: 


ziemi. Lecz ziemia obraża się za doznaną 
zniewagę. Pęka wąską szczeliną. Dom pa- 
trzy na to ciekawie. Czarny, zwinny jak 
polna myska dołeczk biegnie, biegnie szyb- 
ko i wesoło dookoła starego. domu okrąża 
go. Stary dom czuje, że podcięto mu nogi. 
Zapada się. Z łoskotem sypią się cegły, 
wyginają się belkowania i pryskają jak su- 
che patyki łamane w wieczornej porze przy 
ognisku Lecz stary dom nie czuje tego. 
Leży w rozpadlinie komory zamieniony w 
bezkształtną masę rumowiska. Nad nim 
szczerzy ziemia okrutną, zachłanną swą 
gardziel, z której pod atramentowy strop 
nieba bucha biały opar zmielonego wapna. 


Czarny lej zapadlizny znaczy się na po- 
wierzchni ziemi tajemniczą plamą i zdaje 
się mówić: 


— Zachłanną jestem. bom rodzicielką 
wszystkiego, co się na mej powierzchni 
znajduje. 


vou C X Ste, 111, 


Lecz stary dom nie czuje tego i nie 
słyszy. Jest mu błogo i przyjemnie w tym 
zasłużonym odpoczynku. 

Rokrocznie gorze stary, górniczy cmen- 
tarz tysiącem świec. 


Rokrocznie żywi z kolonji odwiedzają 


swych zmarłych. 


Mogił na starym cmentarzu jest dużo. 
Przybywa ich coraz więcej. Stoją w karnym 
szeregu jeden za drugim, jeden obok dru- 
giego, groby zmarłej braci. górniczej. Jedne 
są jeszcze świeże i płoną rudą gliną, inne 
obrosłe trawą i omszałe od starości. Nad 
każdym wyrasta ciemny, sosnowy krzyż z 
tabliczką, przypominajcą imię i nazwisko 
tego, króry odszedł na wieczną szychtę. ' 


Tuż przy napół rozwalonym murze 
czientarnym, w samym kącie cmentarza ja- 
rzy się od Światła, duża mogiła. Wysoki 
czarny krzyż wyrasta z niej jak gotycka 
kolumna kościoła, az pośród powodzi 


. kwiatów wychyla się czarna tabliczka z na- 


pisem: 


T 
S5: ME 
Magdalena Pedza 
lat 56 — zmarła nagłą śmiercią. 


F 
E E 
Jan Pedza. 
zmarł niespodziewaną śmiercią lat 13. 
Proszą o wettchnienie do Boga. 


Kubuś Wnęk skończył się modlić. Sta- | 
nął nad mogiłą towarzysza. 


Twarz jego promieniała mocnem po- 
stanowieniem: 


— Całe me życie poświęcę, by takich 
jak ty Jaśku, uchronić od twego losu. Tak 
mi Panie Boże dopomóż... 


Kubuś duma chwilę, a później zwraca 
się do pani Hali: 


-- Lecz on nie był winien, mamo? 
سا‎ Nie, mój synu. 


KON HEG: 
— — | 
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Stanisław Jodłowski: 
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KSIĄZKI 
AA KF INIDBRPUNKCJI 


Książnica-Atlas, Lwów, Warszawa. Str. 214. Zł. 4.80. 


Książka ta stanowi pierwsze systema- 
tyczne i wyczerpujące przedstawienie zasad 
polskiej interpunkcji. Zawiera bowiem nie- 
tylko zasady ogólne i niewątpliwe, lecz przed 
stawia całokształt zagadnień, uwzględniając 
ze specjalnym naciskiem przypadki wątpli- 
we, nastręczające piszącym najwięcej trudno- 
Ści. W ksiażce tej znajdzie piszący rozwią- 
zanie wszystkich wątpliwych szczegółów. ` 

Mimo tej gruntowności i szczegóło- 
wośgi książka jest niezwykle prosta i przy- 
stępna, zawiera bowiem pewną dwustopnio- 
wość: dla bardziej przygotowanych obok 
prawideł i przykładów są podane mniej- 
szym drukiem wyjaśnienia i uzasadnienia, 
oporte na składniowej analizie wyrażeń; 
mniej przygotowanym wystarczą same przy- 
kłaay których szybkie wyszukanie ułatwia 
aliabetyczny skorowidz. 

Obok zasad znanych z dotychczaso- 
wych 0: racowań formułuje autor cały sze- 
reg zasad, które dotychczas nie były spre- 
cyzowane i nastręczały wątpliwości. Tak 
więc wyjaśnia autor rolę przestanków ryt- 

miczno-oddechowych w interpunkcji, udział 


czynników — subjektywnych i objektywnych 
w interpunkcji. rolę dodatkowości i ubocz- 
ności wyrażeń, zasady cofania przecinka, 
pomijanie przecinka w pewnych pozycjach, 
z kwestyj zaś bardziej szczegółowych wyja- 
śnia interpunkcję przydawek, imiesłowów, 
użycie przecinka przy jak, niź, jako, na- 
przykład, czyli i t. d. 

Licząc się z różnym stopniem wysz- 
kolenia czytelników podaje autor obok za- 
sad ścisłych, szczegółowych — zasady upe 
szcone. 


Zależnie od różnych typów języka 
rozróżnia autor interpunkcję rozumowaną 
dzieł naukowych, pism oficjalnych, objek- 
tywnych sprawozdań i tp. oraz interpunkcję 
bezpośrednią, oddającą potoczny sposób 
mówienia, a stosowaną w powieściach, fel- 
jetonach, żywych opowiadaniach i t.p. 

Z wymienionych względów „Zasady 
interpunkcji* stanowią pożądany nabytek w 
naszej literaturze polonistycznej zarówno 
przez naukową, jak i praktyczną wartość 


zawartych w niej sformułowań. 


KOMUNIKATY. 


Sprawa dodatku mieszkaniowego dla nauczycielek żon nauczy- 
deli i kierowników (mężźatek), członkiń Związku. 


Kuratorjum Okręgu Szkolnego w Kra 
kowie, załatwiając odmownie odwołania od 
orzeczeń Inspektorów Szkolnych w sprawie 
przyznania dodatku mieszkaniowego dla na- 
uczycielek, żon nauczycieli i kierowników 
wyjaśnia jednocześnie, że decyzja Kurator. 
jest w administracyjnym toku instancji o- 
stateczne. 


Z chwilą otrzymania podobnej decy- 


zji Koleżanki nauczycielki, żony nauczycieli 


i kierowników (mężatki) członkinie 

Związku, ażeby nie utracić prawa do 

uzyskania należnego im dodatku mieszka- 

niowego winny postąpić w sposób nastę- 
pujący: 

1) Na piśmie Kuratorium z odmowną od- 
powiedzią napiszą „doręczono mi dn. 
AMG EAR « celem ujawnienia daty, od 
której liczony będzie bieg terminów. 

Ta sama data winna być napisana na pokwi- 
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towaniu z otrzymania pisma Kuratorjum 


zwróconem do Inspektoratu Szkolnego. 
Przypominamy, że prawo wniesienia od- 
wołania do Najwyższego Trybunału Ad- 
mistracyjnego w Warszawie wygasa po 
upływie dwu miesięcy od.chwili 
otrzymania pisma odmownego. Nie: na- 
leży fracoczyć tej okoliczności, ba- 
wiem wniesienie podania po. terminie 
powoduje jego odrzucenie. 


2) Napiszą do Zarządu Głównego: Związku 
' Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie 
(ul Juljana Smulikowskiego Nr. 1) po- 
danie, w którem wyłuszczą swoją spra- 
wę (możliwie szczegółowo i dokładnie) 


i załączą: 
a) zawiadomienie o przesłaniu: przez 
P. KO. W dni: a... pod. adre- 


sem Zarządu Głównego. zł. 69.30 
tytułem opłat stemplowych, 
b) pełnomocnictwo dla Zarządu. Głów. 
c) pismo otrzymane 71 7 


(odmowa wypłacenia dodatku mie- : 


_ szkaniowego) z adnotacją dnia otrzy 
mania, 
d) dokładny adres pocztowy, 
e) zaświadczenie Ogniska Z. N.P. o 
przynależności: do, Związku. 
W związku z powyższem (pod pkt. 2) 
wyjaśniamy: 
Opłaty stemplowe wymaga- 
gane przez .Najw. Tryb. Adm. wynoszą zł. 
69,30, których. Zarząd Główny pokrywać 


P R A C A Str. 119. 
nie moze z braku funduszów na ten cel. 
Czyniąc to musi kaźda # członkiń Związku 
(zainteresowanych) tembardziej. że zwracane . 
są one przez samorząd terytorjalny w kosz 
tach sądowych po wygraniu sprawy, której 
wynik pomyślny dla Koleżanek jest pewny: 
Zarząd Główny płaci wszystkie inne kószta. 
Nalęży więc przesłać przez P: K. O. konto 
435 pod adresem Zarządu Głównego z za- 
znaczeniem na odwrocie środkowego odcin 
ka blankietu P. K. O, że suma zł. 69.30 
przesyłana jest na opłaty stemplowe w zwią 
zku, z podaniem do Najw Tryb. Admin. 
o wypłacenie dodatku mieszkaniowego. 
Pełnomocnictwo. może być 
drukowane (zwykłe) lub też pisane-odreczn: 
mniej więcej w formie następującej: „Niżej 
podpisana (nazwisko i imię, charakter służ- . 
bowy) upoważniam Zarząd Główny. Związ- 
ku Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie 
do wniesienia do Najw. Tryb. Adm. skargi 
na. orzeczenie Kuratorjum - Okręgu Szkolne- 
go w Krakowie z dnia 
a. otrzymane przezemnie W, dniu... 
w sprawie wstrzymania mi wypłaty dodatku 
mieszkaniowego i czynienia wszystkiego co 


„uzna za stosowne i konieczne w związku z. 


powyższą ‘moja sprawą”. (pełny: REPS i 
data, oraz miejscowość. 

Zarząd Główny: otrzymawszy, załączni- 
ki i opłatę, sam: -zajmie Sie wniesieniem 
sprawy i o rezultącie. poinformuje każdą . 
z zainteresowanych 6 


OKREGU‏ وي دنو 


Z Zarządu Oddziału. 


ODWOŁANIE ŚWIĘTA PIEŚNI. 
Komitet Święta Pieśni: szkół powszech 


nych powiatu opoczyńskiego komunikuje, 


że spowodu żałoby narodowej POPIS 
CHÓRÓW i SZKOLNYCH ZESPOŁÓW: 
TEATRALNYCr., który miał odbyć. się: w 
dniu 2 czerwca 1935 r. w Opocznie, został 
odłożony do przyszłego roku szkolnego. 
Komitet 
* 
* * 1 
KO NK لا‎ SX 
W roku szkolnym 1935/6 wkracza szkol- 


nictwo powszechne w. ostatni etap wprowa- 
dzenia nowych programów szkolnych. 
Terenem wprowadzenia nowych, progra- 
mów: bedą klasy: czwartą, i siódma. W zwią 
zky z powyższem ogłaszamy konkurs na 
artykuł na. temat: „Organizacja pracy W kl. 
4lub/7*..Temat powyższy można ująć ogólnie 
lub szczegółowo np. dla jednego przedmio- 
tu. Dopuszczalne. są również rozkłady ma- 
terjału na okres jesienny: t.j. wrzesień, paź- 
dziernik i listopad. Czytelnie napisane rę- 
kopisy, zaopatrzone godłem, załączoną zala 
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lakowaną kopertą, zawierającą imię i naz- 
wisko i adres autora, przesyłać należy do 
` dniaj5 sierpnia 1935 r. do Redakcji „Naszej 
Pracy* — Opoczno, skr. p. 52. Artykuły 
zgłoszone po terminie, lub podpisane imie- 
niem i nazwiskiem, traktowane będą jako 
bieżący materjał redakcyjny. Ustalamy tylko 
jedną nagrodę: komplet książek treści peda 
gagicznej, wartości 40 zł. Artykuły wyróż- 
nione honorowane będą w wysokości po- 
dwójnej taksy autorskiej, artykuły zakwali- 
kowane do druku, honorowane .będą nor- 
malnie. Wynik konkursu zostanie podany 
w 7 numerze „Naszej Pracy“, która zosta- 
nie doręczona Czytelnikom w dniu 1 wrze- 
śnia. 1935 r. 

REDAKCJA 


Pragnąc nadać okładce. „Naszej Pracy* 
wygląd bardziej estetyczny. oglasz.my kon- 
kurs na projekt okładki. 

Wykonanie— czarnym tuszem. Format 
14x22 cm. 


dnić: 
I) Napis: Nosza Praca Czasopismo 
Oddziału Powiałoweg: pov M NG دو‎ 
w Opocznie. 
2( Nauczycielski charakter czasopisma 
lub podłoże regjonalne (motywy opoczyń- 
skie np. śdobnictwo, krajobraz à t. p. 

Projekty włożone pomiędzy 2 tektur- 
ki (by nie uległy załamaniu), podpisane 
imieniem i nazwiskiem wykonawcy (konkurs 
jest jawny) i starannie opakowane, przesy- 
łać należy do dnia 5 sierpnia 1935 r. do Re- 
dakcji „Naszej Pracy*— Opoczno skr. p. 52 

Ustalama tylko jedną nagrodę: kom- 
plet książek treści popularno naukowej i 
beletrystycznej, wartości 30 zł. Projekty wy- 
różnione honorowane będą w wysokości 
podwójnej taksy autorskiej 
liczymy 10 stron druku), projekty zakwali- 
fikowane do reprodukcji ٠ S beda 
normalnie. 

Wynik konkursu zostanie rze w 7 
n-rze „Naszej Pracy“, która zostanie dorę- 
czona Czytelnikom w dn. I września 1935. 


REDAKCJA 


W motywie przewodnim należy uwzglę- 


macje i instrukcje, 


(za 1 projekt. 


dach FESR pracy. 


ROR C. Nr. 6. 


- Akcja organizowania spółdzielni uczniowskich. 
(Komunikat Komisji Organizow. spółdz. uczn.) 


W związku z zapoczątkowaną na tere- 
nie pow. Opoczna akcją organizowania spółdz. 
uezn, oraz powołaniem  odno$nej komisji, 
o czem informowaliśmy już uprzednio, ko- 
munikujemy, że na posiedzeniu tejże Komi 
sji w dn. 6 maja b.r. zostały ustalone głó- 
wne wytyczne programu pracy, oraz sche- 
mat sieci organizacyjnej. 

Powyższe ujęto jak następuje; 

1) główne wytyczne programu pracy Komisji 

a) zorganizowanie sieci spółdz. uczniow. 

b) postawienie spóldz. uczn. na, właści- 
wym poziomie 

c) szkolenie sił nauczycielskich w za- 

kresie prowadzenia sp. uczn (kursy). 

d) instruowanie i pomoc nauczycielstwu 

w dziedzinie prowadzenia sp. uczniow. 
2) schemat sieci organizacyjnej: 

a) Komisja Organiz Sp. Uczn. w Opo- 
cznie, jako organ główny akcji. 
b) opiekunowie rejonowi (referenci spół. 
. ognisk), jako miejscowi instrkuktorzy. 
c) opiekunowie spółdz. uczn. (tem Sa- 
: mem spółdzielnie uczniowskie) 
Nawiązując do powyźszego, Komisja 
powiadamia, że z początkiem r. szkolnego 
przez okólnik : Inspekt. Szkolnego w Koń- 
skich zostaną podańe, dokładny termin i 
miejsce, gdzie raz w miesiącu będzie się 
można zwracać osobiście po wszelkie infor 
dotyczące prowadzenia 
spółdz. uczn. Pozatem informacji i porad 
doraźnych będą udzielali na miejscu opie- 
kunowie rejonowi, których nazwiska i sie- 
dziby będą podane w specjalnym komuni- 
Kacie, Zostanie również przesłany przez In- 
spektorat kwestjonarjusz, celem wypełnienia 
i zebrania tą drogą materjału statystyczne- 
go, dotyczącego spółdz uczn. 

Obecnie, zapytania i prośby o instruk 
cje w tej dziedzinie należy kierować bez- 
pośrednio pod — Komisja Organizowania 
Spółdzielni Uczn. Opoczno— Szkoła Nr. 2. 


ERE PREE REE REEE REEE هم‎ TIN 
OD REDAKCJI: 

Wszystkim W spółpracowniczkom 
i Wspólpracownikom, oraz Czytelnicz 
kom i Czytelnikom „Naszej Pracy“ 
składamy z okazji letnich wakacyj źy- 
czenia zasłużonego wypoczynku po tru- 
(Redakcja) 
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Adres Redakcji i Rafer: 
OPOCZRNO, — skr. p. 52. 
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Wydawca w imieniu Oddzialu w Powiatowego Z N, P. w Opocznie. 
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